
Z K R A K O W A  DNIA KWIETNIA j g i t  Roku W NIEDZIELE.

Z  JTarsłBWY d. 30 Marta.
O n e g d a y  o ćtey Wieczorem W.  K i ę i n a  

imć  Ka ta r zy na  PaWlowba z Kr óle wi cz em  
Imcią następcą tronu Wirtembergskiego 
Małżonkiem sw oim  przebyła  rzekę ba*  
t e w  pod Zegrzem* W  kwad rans  stanęła 
w  Nieporęcie stacy i  pr zeprzęgowey  , skąd 

ruszyw s z y , o 8iney ziechała na  Pragę. 
d W .  brefekt Depart.  Warsz .  po wi ta ł  W k 

Xięzną i Małżonka Jey w  Nieporęcie > a 
p op rze d z iw sz y  Jch do P r a g i , w i t a ł  po* 
s t o r n i e  pospołu z J W .  Referendarzem Sta­
nu Prezydentem WuDicypalności  przy  
Wsiadaniu na pięknie pr zy br an y  statek. 
Przebywszy ci  znakomici  Gośc ie  W i s ł ę  
przy po cho dni ac h,  wsiedl i  do czekaiących 
*»a Nich po iaz dow  Cesarsko Kr ólewskich ,
* po ęrey stanęli  w  zamku Królewskim 

P fzy  assystencyi  I W  W. Prefekta i Pr ez y ­

denta miasta. —  WCzoray  K r ó l e w i c z  Jtnć 
^ir te m b er g sk i  by ł  p rzy to m ny  na paradzie 

Woy*ka zebranego na dziedzińcu pałacu 
2WanCg0 saskim , gdz ie  M u  Jenerałowie i

o f i c e r o w i e  r o ż n y c h  stopni b y l i  przedsta­
wieni.

W  Imieniu NayiaśnieyszegO 

A L E X A N D R A  I 
Cesarza  Wszech  R o ss y y ,  Kró la  Polskiego 

& c .  & c .  &c .
N A M I E S T N I K  Królewski  w R a d z i e  Stanu 

Maiąc  sobie przełożonem przez K o m -  
tnissyą P rz y c h o d ó w  i Ska rbu,  i e  niektó­
r zy  Sta rozakoRńi t t rudniący się fabryka-  
c y ą ,  l u t  Szynkiem t ru n kó w ,  konsensoer 
Uchwałą  byłey Rady  N a y w y ż s z e y  dnia 24 
iLwietnia r. z. przepisanych  do  terminu 
prekluzyynego  z dniem ostatniego pa źdz ier­
nika Upłynionego hie w y k u p i l i > z w ai a ią c ,  
że rugów anic tychże z karczem i s z y n k ó w  
harazicby mogło  wielu z właściciel i  grun­
to w yc h  na  straty w  dochodach 2 propina* 
c y i , gdy  hie każdy  2 nich w  ciągu roku  

gospodarskiego iest wstanie  za p r o w a d z ić  
Własną propinaCyą,  s t a n o w i :

§. 1. S taroz ak onn ym nieopatrzonym 
Konsensami  na s z y n k ,  handel  lub fabryka* 
c y ą  t run ków,  maią  b y d i  t ako we  ieszcze 
w y d aw an e  do  dnia 1 C z er w ca  t.  b. z a  0- 
płatą  ustanowioną Uc hwa łą  b y łe y  R a d y  
N a y w y ż s z e y  daty 24 Kwietnia  r. z. 2 do­
datkiem »o procentów w y r a c h o w a n y c h  od
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te rże  opłaty.  C iekawość  iest ludz iom w r o d z on a.

§. *. P o u p ł y n i o p / m  dniu i Czerwca  
r. b. Starozakonni  nie maiący  Ruasensow , 
m a i ą b y d ż  przez W ład zę  Pol icyyną  z s z y n ­
ków i karczem,  br owarow i gorzelni  tak 
po wsiach , ja k o  i po  miastach usunięci.

§. 3. Dominium utrzymujące do w£ -  
■iey oznaczonego terminu,  to iest , do dnia 
t C z e r w c a  Starozakonnych niekonsensowa- 
nych  na szynkach,  karc zma ch ,  browarach 
lub gorze lniach,  zapłaci  kary  w  d w o y n a -  
sób t y l e , ile w y no s i  oplata konsensowego; 
rowne y  karze  u lega ią  Prezydenci  i Burmi­

strze ipo Miastach w ka żdym zda rzonym 

p r z y p a d k u ,  gdy  doz wo lą  któremu z  Staro- 
zakounych do dnia p o w y i e y  wy ra żo n eg o  
bez konsensu s z y n k u ,  handlu lub fabryka-  
e y i  t runków.

4. Wykonanie  ninieyszego postano­
wien ia  poleca się Kommissyom R z ą d o w y m  

S p r a w  W ew n ęt rz ny ch  i P o l i c y i ,  tudzież 
P r z y c h o d o w i  S k a r b u . — Działo s i ę w  W ą r ,  

sz aw ie  na  posiedzeniu admiaistras/ynem 
d  25 Marca  s 316.

{ P o d p . ) Z a ir a c h  
Minister P rz y c h o d ó w  i Skarbu 

(  P o d p j j a n o ;  T .  M ałaszew icz.
R a d c a  Sekretarz  Stanu 

Jenerał B ryg ad y  

(  Podpisano ) Rossecki,
Zgodno z  -Oryginałem:

Radca  Sekr: Stanu, Jen: Bry;

{  P o d p i s : ) Rossechi.
2ks zg o d n o ś ć: J • K ru szyń ski, S .J .R . S>

P U S T E L N I K  
'Z  Krakowskiego Przedmieścia.

W  W arszaw ie dnia 30 M arca. *316.
H i s t o r y i a  P u s t e l n i k a .  

i .  hormn est tu r itu x  p a r s a  naturę.

Jednakże to bardzo rzecz przy iemna 
bydż  czemsi na ś w i e c i e , i mam sobie nie­
skończoną w d zię cz no ść ,  żem został  Pus­
telnikiem. Póki niczem nie b y łe m ,  nikt 
się o mnie i n i es p y la l ; na próżno się p r z y ­
p a tr y w a łe m  .światu,  św iat  tego nie po 
strzegał: krótko m ó w i ą c ,  mogłem bezpie­
c z n i e ,  tak jak ży łem, za c h o r o w a ć  sobie,  
i umrzeć incognito.  T e r a z  dzięki Niebu 
iuż mnie taka nie spotka  obelga. Z a l e ­
d wi e  podałem się d w a  raz y  do gazety i 
złe c y dobre obwieści łem r z e c z y ,  aliści 
sk wapl iwie  po  całem dochodzono maie  
&rakow$kiem Przedmieściu i By l i  nawet 
n iewierni ,  którzy  mnie i po  innych szuka­
li ulicach. C i ,  których bystrego oka  nic 
dotąd nie u sz ło ,  m ów ią ,  i e  mnie iuż p o ­
znali.  Ta m ten  mię widzia ł  na Kosmora-  
mie, ten mię widzia ł  na Są d a c h ,  inny w i ­
dział  w  aleach Uiazdowskich , inny lesz­
cze  , iakem l ic zy ł i d ąc e  z Pragi woły . - r -

P rz y z n a m  się tatta usilność w  śledze­
niu krokow moich  pochlebia próżności  
starca, który co dopiero ż y ć  zaczyna.  Lecz  
iak z iedaey strony wdzięc zny m bydż  mu. 
tz.ę za  tyle  c iekawości ,  tak z drugiey c ier­
pię ile r a z y  dowiem się, że z moiey  p r z y ­
c z y n y  ludzie n.ewinni napastowani  są 
przez  tych w s zy st k i ch ,  w sądzeniu sko­
r y c h ,  k tórym uprzykrzona  iakaś jdo zg a­
d y w a n i a  chęć nie daie chwi li  namysłu,  i  
tak,  po wied z iano  naprzód,  że o w y m  mnie­
m any m  Pustelnikiem by ł  ktoś z  B i ó r a ,  
wielki  miłośnik lo.teryy,  który w  n o w y m  
sposobie chce raz ieszc2C probować losu. 
Posądzono potem pewnego  Szambelana  od 
d aw ne go  d w o r u ,  mieszkającego w pałacu 
R a d z i w i t ł o w s k i m , i różne iuż poczyniono  
do m y sł y  o iego.rozproszonem potomstwie,  
nie sp ytawszy  w p r z ó d y ,  czyl i  ten Szam-  
belan miał  żonę i dzieci ,  la m  ieszcze z w r ó ­
cil i  oko na pewnego  sędz iwego cz łowieka  
w  ta b a c z k o w y m  długim surdacie,  i z kre­
są na c z o l e ,  który siada w  parterze po 
p r a w e y  stronie poa  p iątym numerem , a  ć 
k t ór y m  p o w i e d z i a n o ,  że d la  tego ukosem 
na aktorów po gl ą da ,  żeby z a r a z  drugiem 
okiem w i d z i a ł ,  co się dziele po lożach.  
M a m ż e  d od ać ,  co ieszcze zgaduie niczem 
nienasycona a z łośl iwa  c ie ka wo ść ?  : O ip # 
m ó w i  o n a ,  ty* » .kronikarzem nie Iest by-  
e a y m o i s y  Pustelnik żaden,  a le  rac zę /  Pa-



kłelnlczka te'  SniOczey ul icy,  k»:6ra sąsiad 
kom swoim przez lat ki lkanaście dawała 
kurs plotek c i e k a w y c h ,  i która w  z*po-  
wiedzianbm piśmie chce tak p r z e d z i w n e j  
nauki ,  a razem pr zyk ład u s w o i t g o ,  Uwie­
cznić pamiątkę.

Jest powinnością m o i ą , nim zacznę ,  
tbić  te mylne wieści  przez w y d a n i e  na- 
•amprzód królkiey o życiu  moiem w i a d o ­
moś c i ,  którą ieśli łaskawy czytelnik cier­
p l iwie  do końca mieć zechce przed o c z y ­
ma , z łatwością i u ż  potem zDaydzie moie 
Ustronie,  do którego iemu tem chętniey 
Wskazuję d r o g ę ,  i i  iestem przekonany,  
i e  co u mnie widzieć będzie, sam dla sie­
bie z a t r z y m a ,  i pic nikomu nie powie.  
P ró cz  Jego, ponieważ  wzią łem na siebie 
charakter  pu bl iczny ,  słusznie iest ze p o ­
w i e m ,  czem dawniey  b y ł e m ,  gdziem się i 
iak z a c h o w y w a ł ,  iakie są moie sposoby,  i 
iakie do ufności prawo ; a ieśli w zamie- 
r z o r y m  celu przeydę ścisłe konieczności  
granice, i zbyt  długo zastanawiać będę nad 
2darzeDiaini mnie tylko  tyczącemi  s i ę g a ­
cz y  dobry czytelnik przebaczyć  to starco- 
w s ,  który w  przeszłości  iuż tylko  ży ie  , i 
dla którego calem prawie szczęściem są 
da w ne  wspomnienia.

Urodzi '* m się Da Podlasiu dnia i ę M a -  
ia 1743- Pierwsze chw. le  młodości  prze- 
pęJzitem na wsi  pod dozorem o y c a ,  który 
w  dziecinnym ; araz wieku  dal mi uczuć 
ca ły  ciężar rurowey cnoty swoiey.

Rcuzczką Dach Swtęty dziateczki bić radzi) 
R m zctkq bynaymniey zdrow iu nie zaw adzi, 

t e  by ły  pierwsze s ł o w a , które mi czytać 
fcazal w elementarzu. —  Do łey ostrości 
ch arakteru ,  iaką obdarzy ła  go natura , łą­
c z y ł  ieszcze mocne przeciw ludziom za-  
gniewan e ,  skutek nieszczęśl iwych w  spra­
w i e  Króla Leszczyńskiego d o ś w i a d c z e ń . —  
Z rąk takiego to nauczyciela  przeszedłem 
w roku ió w ręce Guwernera.  F. Delania- 
r“ e ,  d aw ny  przv iac ie l  domu naszego,  u- 
•Uyślnie sp rowadzony  z Lunewi lu,  iak g d y ­
by w zmow ę z o y c e m ,  i tszcze  go w  iego 
^daniach przesadzał .  P rz y w i ó z ł  on był  z 

* Em i la ,  l e d w o  co.światu  wiadome o 
uk»Cyi,  dzieło p>ód wie lkiego ,  Jecz ra- 

n p  '*iw'acznego jeniiuszu,  tem droższe i 
s^*t że prześ ladowane i nowe,  i posta- 

Podług niego młody  ieszcze wształ- 
J  u*oy*ł. Ł a t w o  się domyśleć  m o ­

t t  . 3 3 7  X
i  n a ,  iakie b y ły  takiego prowadzenia sku­
t k i . —  Wzią łem  sobie za  obov»iązek sum- 
picnia pogardzać ś w i a t e m , i Liedym się 
iuź dobrze w tem uprzedzeniu utw ierd z i ł ,  
P. Delamaree uznał  potrzebę w y i e t h a ć  
ze mną do W a r s z a w y  dla zbogacenia mnie 
oiektóremi jeszcze wiadomośc iami .  Nie 
bez wstrętu udawałem się do tey stolicy 
hiesiaduiącego w ó w c z a s  narodu,  ■ nie bez 
żalu opuszcza łem po raz p ierwszy dom 
Rodzi có w —  Moia m at ka ,  z w y c z a y n i e  
iat  matka ,  data mi Da drogę właśney  ro­
boty woreczek pokryiomu, napełniony z ło ­
tem zebranem z małey swoiey  intratki ; 
oyc iec  zaś dał  mi tysiąc morałów,  i ślepe 
Panu Delamaree przykaza ł  posłuszeństwo.

Ułoży l i śmy w urodzę no wy  plan na­
u k ,  z którego wypadło ,  żeby stać na wol -  
nem p o w ie t rz u ,  i dla tego za przybyc iem 
do miasta obral iśmy K rak ow sk ie  Przed ­
mieście w  mieyscu , które dziś oddziela  
własność domu T y s z k i e w i c z ó w  od placu 
Koszar  Kadeckich.  P rzy p ad ek  zdarzy ł ,  że 
w  t y m  samym domu stała Pani Ł o w c z y -  
c o w a , kuzynka o y c a  moirgo  , którey 
córka  T eo do zya  |tem łatwiey  przey mo-  
wa ł a  uprzedzenia m o i e ,  że sama żadnych 
ieszcze {nie miała.  Z  nią to w  częstych  
naszych po ogródku p r z e c h a d z k a c h , p o ­
ws ta wa łe m  przeciw- marnościom świato­
w y m  ; z łorzerzyl iśmy próżne c i , a t y m ­
czasem zbierały się kwiaty,  i uwite prze­
chodz i ły  z rąk do rąk bukiety; nie wiem,  
coby  się było daley stało z tey n ienawi­
ści ,  któraśmy oboie czuii  w sobie do lu­
dzi,  gdy by  z w yk ła  rzeczy ziemskich zmia­
na nie była nas roz łączy ła  , i nie po łoży ła  
końca uczoney Pana Delamarće edukacy i .

August  III żyć  przesrab Już blaskiem 
korony ozdobił  się Monarcha znany z oso­
bistych pr zy m io tó w swoii  !i, i iuż od gra­
nic Podola  zbierała się ch m u ra ,  maiąca 
— k świetne zaburzyć panowanie.  Pan  
Stolnik,  wuiaszek moy,który  nie m ó g ł b y d i  
za Królem a  nie chciał  bydź przec iw K r ó ­
lowi  , obrał  środek wyje cha nia  z kraiu , i 
nie bez trudności z y s ka ł  na moim oycu 
pozwolenie  wzięcia mnie z »oba. ^  tey 
to p o l i t y cz n ej  wędrówce  zwiedz i łem dwo­
ry Fi lorofa Poety F r y d e r y k a ,  w y t w o r n y  
Ludwika X V , skromny Gangacel lego P a ­
pieża  , i pobożny Maryi  Teressy.  Od tey 
podroży zaczyna cię druga[epok« śyciam o-
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iego
Wujaszelt  m o y , Pan w es oły  i hoyn y,  

humoru z oycem moim zupełnie przec i ­
w n e g o ,  iednem s ł o w e m , Opt im ist a ,  z n a ­
l a z ł  wszędz ie  chętnych dla siebie cudzo­
z i e m c ó w ,  i ze mnie Emila zrobi ł  ucznia 
Adissona.  —  Berlin kwitnący  przemysłem 
r iu g o n o tó w ,  przytu l ony ch  wy gnańców 
F r a n c v i , właśnie wz rasta ł  wtenczas  pod 
opiekuńczą w ł a d z ą  M o n a r c h y ,  który  ró­
w n i e  w  pokoiu iak na w o y n i e  zawsze  u- 
mia ł  b y d ż  wie lkim.  —  T u  rzuci łem pier­
w s z e  rys y  moiego dziennika.  W  P aryżu  , 
z o s ta w i ł  mi by ł  oyci»ę w  puściznie dobre 
imię  s w o i e ;  bo choć ieszcze przy dom ek 
d a n y  mu Alcesta  t r w a ł  w  umyśle  iego 
z n a i o m y c h ,  tkwi ła  także w  ich pamięci  
ta  iego niczem nieskażona uczciwość i ta 
szlachetność Polakom w ro dzo na,  która mi  
do  nay pierw* szych D o m o w  ułatwi ła wniy-  
j cie.  T amto widzia łem w z o r y  tego po lo­
r u ,  tey n iezrównaney  grzeczności ,  k lóra 
same nawet  błędy znośnemi czynić  umia­
ł a  , i tam postrzegałem ieszcze to niebez­
pieczne w  nowpściach u p o d o b a n i e , które 
m ia ł o  Francyia potem w tylu odmiennych 
ukazać postaciach.

K oc han y  w u y  po zw o l i ł  mi nadto w i ­
dzieć z sobą Włoska  krainę* Jakież nowe 
do nauki  i u w a g  znalazłem pole na tey 
ziemi klassyczney!  iakie  do porówn ani a  ze 

• stanem dżisieyszego R z ym u  da w ne y  św ie ­
tności  pamiątk i ,  i iauje życ ie  wpośrod  
m i e y s c , gdzie się,  co k r ok ,  razem zebra­
na 20tu przeszło w iekow sp otykać  daie pbe- 
c n o ś ć ! '

Spiesznie prze iechal i śmy ^ T e d e n ,  i 
B ;ewie le  nas zastanawia ł  s l a w r y  r ó w c z a r  
R a u n i t z ,  bo nas tęsknota pociągała do 
2iAmi o y c z y s t e y  , heśmy dąży l i  do raniey 
o k az a ł ey  w  p raw dz ie  , l ecz  mi łcy W a rs za ­
w y .

Św ietny  wtenczas z a y m o w a ł  u i  P o p ­
k ó w  w i d o k  w y p o g o d z o n e y  stolicy.  Ten,  
k tóry  miał  Do!skę oświecić  i pr zywró c ić  
d la  niey w ie k  d^wny Z y g m u n t ó w ,  iuż z 
tronu ubezpieczonego r o z d a w a ł  spokovnie  
zachęcenia i dary.  Jnł  się cisnęli koło nie­
go , M on ar ch y  godni Naruszew cze . Trę -  
Deccy ,  i ten na ich czele Xisżę Polskich 
p o e t ó w ,  n a y w y b o rn i ey s zy ch  T o w a r z y s t w  
©zri ha , który,
. . ,  Cney pisania sz ta b  z dowcipem i gustem

D a ł naypierwsze przy Mady pod naszym A u­
gustem. T r :

Spiesznie zatem postanowi łem odzie­
dziczone no oycu  dobra w ren sposob urzą­
d z i ć ,  źebvm bez utraty majątku mógł  sw o* 
bodnie przesiedzieć w  Wars zaw ie .  P o z n a ­
łem też wkrótce osobę ,  która dozgonną 
mia ła  bydź  przy iac io łką  m o i ą , poznałent 
kobietę,  która iak by ła  w z or em  piękno­
ści, tak przymiotami serca i rozumu z r o ­
biła z domu moiego p r a w d z i w i  szczęścia 
wyobrażenie .  O d t -d  CŁ^kowicie oddany 
s łodyczom do m o w eg o  pożyc ia ,  w y c h o w a ­
niu dzieci ,  s ło dy cz y  nareszcie ówczaso-  
w y c h  t o w a r z y s t w ,  skwa pl i wie  w y m a w i a  
łem się od ofiarowanych  mi przez  Kr ól*  
u rz ę d ó w ,  lube się starałem pełnić zaw s ze  
powinność  ob ywa te l a  chętnem do dobra 
pu bl icz ne go,  w  czetn mogłem, p rzy kł ad a­
niem się.

R o d za y  p sma tego uwalnia mnie w c h o ­
dzić tą rażą w  szczegóły  o w y c h  c z a s ó w ,  
które w  przeciągu lat oiętnastu tak piękni, 
uczyni ły  Wa rszawę .  S w iad cza  ieszcze F a ­
w o r y  , świadczą ogrody  uoadai?ce Xieęi» 
E \ p o d k o m o r z e g o . ruiny P o w ą z e k ,  G o r ­
c ó w i W o l i ,  swiadcza nakoniec Ł az ie nk i ,  
i :nne publiczne pamiatki  o świetności  ę- 
poki  , którą zako ńcz y ł  świetp ievszy nad 
ws zystko  Seym czteroletni.  Winneru atcli 
do hołdu  powszechnego  uwielbienia pizy*  
dać głos moiey wdzięczności  dla *rrłi  czet 
godnych  mężów,  którzy  p r z y w o d z i l i  Szko ­
le Rycerskiey ,  chlubney ieszcze oweg o  c z a ­
su pa m ią t ce ;  t>o tam Henryk  i Augu st ,  
d w a y  syn ow ie  moi , odebrali  zasahy nav-  
czystszego oby wa te l s tw a,  a którego w k r ó ­
tce p i ę k n y ,  lubo nader d i o g i ,  dali  p r z y ­
k ład  ! . .  .

f Z  boleścią serca przystęonię do dal- 
szey  życ ia  mego osnowy.  Przyszedł  dzień /. 
o k r o p n y ,  dzień zguby.  Stanałem i i a , 
choć nieco iuż pod**zrv , w  spra wie po- 
w s z e c h n e y ,  t z chluba wspomina '4 bedj 
o t iz ym an e  w  czasie ob'ęjfcni5 kalectwo. 
L ec z  iak drogo  mnie ten zas zczyt  kosztiu®; 
Z  upadkiem kraiu widziałem iak upad 
s tarszy  syn m ó v  H en r yk ,  i tak drugi 
d w o  od śmierri się obroni?. St-acitem f 
że  młodszą corke,  a  za riemi  po sz ła  wki   ̂
tce z żalu i matka.

T e  tak ok*oonei i szyb ko  on sobie 
ęe c i o s y ,  w  czarney p o g r ą ż y ły  mnie



Jancnolii.  Rozporządz i łem , iak mogłem , 
d w a i e  pozosta łych dzieci.  Aucust  osiadł 
n a  Podlasiu ; siostra iego wy ie ch a ła  z me- 
i e m  na  W o ł y ń ;  sam zaś z domu Roesle- 
ra  , gdzie świetne przeży łem c z a s y ,  prze­
niósłszy sit do  dawnego  domku moiego 
p r z y  Komorach Kaderkich,  mimo częstvch 
proźh d z i e r i ,  u którvch n iewątpię ,  żeby  
mi  dobrze b y ł o ,  zamknąłem się przed lu­
dźmi z d w o v g ie m  wiernych  s ł u ż ą c y c h ,  i 
tak  całe przetrwałem pa now ani e  Pruskie. 
O d  tego cz as u ,  k tóry  stanowi nową epokę 
ży c i a  m oie g o ,  posiadam p r zy d om r k P u­
stelnika , dany mi z początku nie bez 
p r z y c z y n y  od moizh sąs iadów , który teraz 
nosić muszę dla nałogu ludzkiego , i który 
w reście przybieram publ icznie ,  chociażem 
sposób ży c i a  raz  ieszcze odmienił.

Jeden mnie ty lko  w moietn ustroniu 
przy iac ie l  odwiedzał .  Te n  wędruiacy  piel ­
g r z y m ,  o którego przymiotach zachowuję  
.sobie do mów ie nia  prawo , donosił  mi co 
się dzieie na i w i e c i e ,  i od niego to pier­
wszego  dowiedz ia łem się o w a ź n e y  zmia­
nie, która sprowadzić  miała o w e  sceny po- 
l i tyczne,  iakich przez Ia't 6 by l ib yśm y nie­
d a w n o  świadkami .  Wyszedłem znowu na 
ś w i a t ,  a raczey  na miasto;  zacząłem do 
dawnych  po wracać  z n a jo m o ś c i , i nawet  
zabierać n o w e ,  wszystk im zaś tern chęr 
tniey się udz e l a ć , żem się b y ł w domku 
moim nieco długo zasiedział .  —  B a w i ł a  
m ni e ,  w ę c e y  powiem,  z a y m o w a t ą  ta p o ­
wszech na  żądza  znaczenia, w  n o w y m  rze­
c z y  po rzą dk u ,  i łubom się walec zn ie  bro­
n i ł ,  a raczey w ie k  moy  bronił się w a l e c z ­
nie, od pTOŻnośu urzędowania,  za w s ze  ie- 
dnak cierpiałem , żem nigdy nic nie z n a ­
c z y ł ,  i źe tak naturalnie s to sować  się do 
mnie mogła o w a  bajeczka o pe w ny m  star­
c u ,  w t rzech  słowacn 2awarta ,  a którey 
Watrętne w y r a z y  coraz sie głośniey w  m o ­
ich obiiaW uszach.  (* )

O! iakże ci po dz iękować  mam Tustel- 
*dku Pary zki  d.obro.drieiu moy  ! Miałem i 

? podobny  do t w e g o ,  o<t lat czterdziestu 
j  . V p r o w a d z o n y  dziennik, alem nie wie-  

**» iaki zniego 2robić użytek.  T y ś  mi 
W s k a ż ą  jeg 0 j moje przeznaczenie ,  tyś

w z o r y  udzieli ł  naś ladowania  godne,  bons, 
sam z pomiędzy  Pisarzy iedną z t o b ą  idą­

cych  droga łączysz  te wszystk ie  p r z y m io ­
ty , które zebrani Czyte l n icy  r ac zy l i  mi 
przepisać na swo m ogólncm posiedzeniu.  
—  P ó ź n o ,  to prawda wz ią łem się do pr a­
cy  , ale z tego wzglpdu nie m a m y  sob>e 
t i c  do w; rzucenia obadwa ; i ab ym  t y lk o  
w trndney sztuce tw oiey  Jakikolwiek z r o ­
bił post_p, mogęż lepiev u ży ć  resz ty  ż y ­
c i a ,  iak  kiedy pod słodkim panowaniem 
Mocarchy  który nam wszelkich swobod u- 
i r c z a  , poświęcę ią na usługi t y c h ,  któ­
ry ch Oc godnem.  uznał S w o i e y  WysOKiey  
Opieki .  _____________

Człowiek Towarzyski z Senafortkiey ulicy.
Nim ieszcze odebrałem z Redakcyi: 

Korrespondenta Warszawskiego odpowiedź ,  
ŁjeżdziŁrn dwie czy  t rzy d r y n d u ł k i , obie- 
gciac  d om y z nowina pod sekretem w s z y ­
stkim p o w i e r z a n ą ,  źe ogłoszony  w  gazec ie  
W a rs za w s ki c y  Pustelnik,  nie będzie nas 
bezkarnie zaczepiał .  Z m o r d o w a n y  w  re­
szcie ws iadaniem i wysiadaniem s a m e m ,  
poszedłem z a  p ierwszem poruszeniem, któ­
re u mnie pospolicie rpieysce namysłu za-  
s«ępuie. i kazałem iechać do domu.

T a m  rzuci łem się na krzes ło ,  i pier- 
w s z y  raz podobno w życ iu  zamyśl iłem się, 
i dumać  sobie począłem.  P iękoaż to rzecz  
dumanie ; co za  szkoda , że tak noźno  p o ­
znałem si* z t ym  rodzajem z a b a w y !  Na ’y -  
przod cz ło wie k  ma z a w s z e  s łuszność ,  nikt  
mu się n i ep rz ec i w i ; w y j ą w s z y  chyba  w e ­
wnętrzny  głos sumnienia,  a le  w  ty n  tu 
razie nie m am  się czego  obawiać .  Potem 
iestem zaws ze  Panem r z e c z y ; po rz u ca m  
kiedy mnie n u d z i ,  lub w y s t a w i a m  ią so­
bie w  postaci ,  i ak a  nu  się n a y p r z y u m -  
nieysza w y d a i e , i tak n. p. kochanka  z a ­
w s ze  na mnie mi le  pogiada  ; Minister do-  
t rz ym ui e  co mi o o i e c a ł ; a  w c no dz ac eg o  
niespodzianie na  o b i a d ,  z  uprzeymośc ią 
wi taia.

Stan tert dobrego po wodzenia  , tneźa 
b y d ź  czasem i w  istocie , a le  trzeba nie­
który ch  do tego w a r u n k ó w ; mian ow ic ie

(* )  ' e. nahm ein W eib , uod slarb. Z y ł ,  ożenił  się i umarł
uellert, w baykach i przypowieściach.



tw e  ba niczego i nikogo n ie p ot rze bo wa ć; bo
w tea czas znami  inaczey  się w  cale obcho­
dzą. W  przeszłym roku zaznajomiłem się 
b y ł  z Panem Starostą Bogackim ; dziwnie 
by ł  dla mnie g r z e c z n y m , a na posiedze­
niach sam nayczęściey do Imnie p r z y c h o ­
dził.  T o  mnie ośmie l i ło ,  że potrzebując 
raz kilkudziesiąt dukatów chciałem ich od 
niego p o ż y c z y ć :  przystęp moy do rzeczy  
»ie by ł  d ł u g i , i sama też proźba nie wiele 
czasu z a b r a ł a ;  ale dosyć to było oa pr ze­
robienie całey iego fizognomii.  Z u p r z e -  
dza ią ct y  i o twartey  zrobiła się w y m u s z o ­
ną  1 zimną , a zamiast  dawney  o w e y  dla 
innie p r z y j a ź n i ,  począ ł  mnie odtąd unikać. 
—  Z i e d n y m  z P a n o w  maiących  cz y  udają­
cy ch  znaczenie,  w n a y w i ę k s z e y  ży łem p o ­
ufałośc i ,  a le  iak tylko  dla  iednego nie- 
t zczęśl iwego , choć zdatnego na urząd pe­
w n y ,  o protekcyą  i wdanie  się począłem się 
d o m a w i a c ,  takim mnie prolekcy onalny m 
tonem u r a c z y ł ,  i e  pwstanow iłem . j łowa  
mu więcey  n iem ow ie .

U w a ż a m  n a w e t , ż e  od czasu iak przjr- 
«iśniony interessami odprawi łem mego ku­
c h a r z a , i kuchni  własney  nietrzymam,  cią­
głe dotąd zapraszanie mnie na obiady za­
czynają  się pfzerzad a ć ,  i za iedna ową 
Ni ed z i e l ę ,  z  którą się przeszłą razą chlubi­
łem,  iest wiele  po ni ed z i a łk ó w,  i piątków, '  
które trzeba pod kolumnami  o d b y w a ć i  a 
g d y b y m  nier-.tował się ieszcze zażyłością 
dawną w  niektórych d om ac h ,  i nowinka­
mi*, które mi są do oieopowierinego do 
nich weyśc ia  paszportem , tpby ieszcze 
więcev  tego by ' ało.

(Jw agi te niewiedz ier  zkad  mi p r z y ­
sz ły  po o w y m  z w  zyt  moich powrocie.  
T a k  to myśl  fudżka n iewi i rzy  mana m.ey-  
*c#ril i C z a s e m  . lata i unosi się po nie- 
ził i ięin«y przedmiotów przestrzeni ,  d o w o ­
d z ą c ,  z t  i « t  inszey ad ociężałego ciała 
nąioM-. Ale wr ó ćm y  do rzeczy.

M ó w i ł e m ,  i e m  uprzedził  kogo nio-

f;ł«m , o tern co może  ietzeze nie będzie,  
uŁ' może Się irfeuda. w  rzeczy samey  

Iśdź na wyścigi  z sasiadętn moim Pustsl- 
fikiettt 2 Krakowskiego  przedmieścia,  iest 
to trochę z® śmiało- On plan swoy  mógł  
flddrtWrta układać* i dla tego wybornie  
g o  u łożyć  i ia w y r w a ł e m  się nagle,  i ż a ­
dnego plahfl^hle' fy lko  f i ierobił*oi, ale ani 
robić a iemyślj .

*ł-v A
O n  wiele  bardzo Obiecał,  i wi d ać  * 

zakroiu ,  i e  może s ło wa  dotrzymać  ; ia nfc 
od kazanki iego w  obronie ty lko  stanąłeni- 
On , iak z w y k le  Pustelnik,  sam dla uebi* 
ży ją c y  ma cz as ,  i może nim iak chce roz­
rządzać i ia z [całym światem maiąc de 
czynienia ,  u ry w k am i  tylko  mogę do pisa* 
nia przystąpić.  1 e p o ło ży w sz y  zarady» 
obaczmy ws-nikaiące z nich na iedną i n* 
druga stronę korzyści .  On wiele obiecal i  
od niego więc wiele maia prawo w ycią* 
gać ; ia nic nieobiecy walem , muszą ud 
Więc wszy stk o  wyba cz yć .  Od niego jako 
od nawykłego z po wo łan ia  do namysłu * 
r o z w a g i ,  każd y  czegoś w y tr a w io ne g o  i 
w y w a żo n eg o  o c z e k u i e ; w  moiem r02rzu* 
cónem ż y c i u ,  dz iwnoby  nawet b y ł o ,  iebjf 
się błąd iaki  niewy mknął.  Tak  więc bądz* 
my dobrey myśli  i p i s z m y — piszmy?., . . .** 
A  kto ci da ł  prawo nudzić Publiczność? 
odezwie  się surowy iaki czytelnik.  ”  Moi  
P a n o w i e ,  czy  w i ę c e y i e  (was zab awi  cie- 
ka wę  doniesienie:  że Król  Jmć na polo- 
Wauie w v i e i d z a ł ;  i e  Xię£na Jmć zległa i 
Jbrahim Basza ho no ro wy  kaftan, a Emir 
Hal i  sznurek iedwabny  o tr zy m a ł  od nay* 
łaskawszego Sułtana ? T a m  przynaymniep  
ktokolwiek 2 w a s ,  obraz sw o y  , cz y  zna* 
iomego s w e g o ,  choć w karykaturze po* 
st rzeże ;  tu zaś .  . .  lecz d o s y ć — zdań po* 
l i tvcznych w piśmie tem zupełnie się w) 
rzekłem.

Z  Wiednia d. 29 Marta.
NN. Cesarstwo bawil i  do 18 b. m. *  

Breścia , gdzie i. C. K- Mość wszystkie oso­
bliwości  o b e y r z a ł ;  d. ig rano wyiechal l  
2 łatr.łąd do Descnzano , a d. 20 stanęli w 
V eroDie.

Podług doniesień z V  enecyl  prz v b y ­
ła  tain N. M a r y a  L u d w i k a ,  Xię£na ar* 
my d. 16 b. m. a  d. 19 udała »ię ztamtąd 
do WerOny.

Z Berlina (f. ęg Marca.
Stosownie do w o l i  N. Króla w d. łł.. 

b. m. obchodzona  będzie w  tuteyszey  sto­
l icy uroczystem nabożeństwem rocznir*1 
chwalebnego przed d a i e m a  la ty  opanow^* 
a is  miasta Paryża.
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Tl  “Kolonii  p r z y b y ł  tu Ces.  R os s yy s k i  ry by ł  W łzfdz!e.  ś- igany 1 m e  mógł  neifcć,

Jenerał m a j o r  Sabt  inkow s tawi ł  się sam do Mwntbrison i . ostał  « l
2  Niderlandom i .  21 Marca. Lyo nu z a p r o w a d z o n y ,  gdzie będzie są*

Jedna s gazet  tuteyszego kraiu za*  it  
r a  co następiiie ”  Z le m yśl ący  przepowią-  
aa i i  na d. 'O Mai  c a  pcwszeohne i wie lkie  

We Francyi  .poruszenie. Jest to dzień,  w  
Atórym Bouopurte przed rokiem do Pary- 
ia przy by ł .  W  tymże duiu przed 344 iaty 
(20 Marca 1492) odkry ł  Rolumous n o w y  
świat,  “l  en by ł  Ge nutnczyk  , tamten Kor­
sykanin ; ooa byl i  więc  ziomkami.  Jeden 

odmienił  -postać n o w e g o ,  a  drugi s t an ge  
ś w i a t a ,  lubo w r ożnym w  cale sposobie. 
Kolumb ściągnął mimowolnie na now y 

^w.at  wiele nieszczęść,  Bonaparte zaś ie- 
d y uic przez a^enasyconą d um ę,  która 
*o a yd u :e się w  cz łowieku  Bieznai-cym «n* 

• p o c z u c i a ,  wszelkiego rodzaiu nieszczj -  
rc-aini świat  stary u d r ęc z y ł . ,,

2  faryia i .  19 p i ar ca.
Pani L a y a U i t e  uznana z l niewinną na 

Wolność w y pu sz cz o n ą  zo sta ła ,  stróżówce 
*®ś i s łużący  P. L a v a l e t t e , tudzież PP.  

W i ls o n ,  Bruce i Hutchiuson,  iako  dopo-  
^Agaiący  inu do ucieczki  do sądu przy .  

• ' tgłycn odesłanymi zo s ta l i ; a zatem nie 

o spisek przec iw r z ą d o w i  oskarżone*
łfti.

Pułkownik Boyer, który żądał  po*
^ t k o w o  Kewizyi  sw ey 1 s p r a w y  pod pre*
**ai!,,Cy ą  iednego z Marsza łków Frarct iz -

*“ i odstąpił  potem od tego żądania  i .
^P**«zcza się zupełnie na łaskę RróleWsi tą,

. r* go zapewne n.e minie, j enerał  Lau* 
nston . . .  . ,
a  ■ ory  , a * °  Prezes sądu wmennego
ku **** niego swoiego obowiąz*

> miał  się za ^iuj pryw atn ie  do  Króla  

ws taw i* .  —. Jenęraj  J d o u t o a - D e y e r o e t , któ*

dzonj  — jenerał  Bel l iard nie ieit  z w i ę z ł e *  

nia w y p u s z c z o n y , ule - dla  ęhoroby  do 

w y g odn ie yst eg o  mieszkania przeniesiony. 
—  Marszałek Soul t ,  o który m mowiono, 
i i  w  W.  Xięstwie Bergskiem os iędzte ,  u- 

daie się do Anglii.  — - Jenerał Sepastiant 
z n a y d o w a ć  się ma w Londynie . '—  Jenerał  
B s c k t r ,  który z Qprowadzi ł  Bonapartego 
do Roszeli  , i Jenerał Siuner odeoraii  roz-  
kaz p ierwszy udania się do Poitiers, dru­
gi do Marsry  lii. Spra wa wszy stk ic h  uwię­

z io nych  jenerałów zawieszona iest aż  do 
r ozw ią zan ia  py ta n ia ,  cz y l i  ustawa pi zo­

baczenia f m.oże by dz  do pi t h  zastosowa­

na.
Zawsze  ieszcze i "  Śledzie a r e s z t u j  

i karzą l u d z i ,  którzy dopuszczają  s i ę m o w  
buntowniczych.  W L y o n i e  podczas w i a ć -  
n i  ka teatralnego rzuci ł  ktoś mnóstwa  
trzech ko lo ro w ych  kokard na parter.  W  
Amiens i w  celnieyszych miastach Pikkrdyi  

panuią zaburzenia,  ws zęd z ie  b.łegaią bun­
townicze wieści  • pisma.  Zapobi-żoLO 

juz  iednak tern zdroinośc iom •, wiele  osób 
z A m i e n s ,  Bo u lo gn e ,  B ea u yai s ,  &c .  m u ­

siało w  24 godzin opuścić swoie  mieszką-  
nia i udać się w  odlegle okol ice pod do-  
zor  policyi .  Mnostwo w o y s k o w y c h  zam 
knięto w  zanikach w  Barn 1 Arras.  W Lii i  

panuią  także zaburzenia j buntownicze p i ­

sma,  l i s ty ,  kartki  cąęsto p r z y b y w a j ą  tan* 

z  Paryża  i  dąią po w o d  do poruszenia po 
spolstwa Poruszenia te są iednak,  .Jak 

t n o w i ą , ty lko  za  piepiądze i po ty  t rwaią,  

poki  pieniędzy starczy
Liczba koni , klójre dptąd puU om rei-  

dane z o s t a ł y ,  wynosi do j j , o o o ,



PisnAA nasze m owia, i i  Landau Ba- ią. Przed>iębrane są tyU-o t o ^ w  cA ii
w a r y i  ustąpione z o s t a n i e , ,  i  źe będzie 
twierdzą  związku  eroieckiego.

A r c y  Xi ążt ta  A u s t r y a c c y  Jan i L u d ­

w i k  p r zy b y l i  d. 11 b. tn z Angl i i  do Kale ,  
i by l i  z n a l e i ą c e m i  a i s i 4 honorami przy-  

iętemi
W  R z y m i e  p o w i e w a  teraZ nA pałacu 

F r ć l a  Karola IV. bandera Hiszpańska  i  
stoi przed nim straż honorowa.

S p d i y  względem po ie dyn cz yc h  a r t y ­
ku łów  w izbie De pu to wa ny ch  są czasami 
nader żywe.  D. 16 gdy  r zec z  by ła  O zale­

g ły ch  długach m ó w i ł  miedzy  ianemi P  
B e r n e t : ”  Niektórzy  ludzie i n o w i ą , iż

chc e m y  p r z y w t o c i ć  łyraniią.  L e c z  iaką  
t yra ni i ą?  Nie Ł ddwierz ayr ay  lu d z i o m ,  
k t ó r zy  pragną Widzieć p r zy w r ó co n e  sy* 
stema Bonapartego.  Wiarołorńai  urzędni­

c y  , k tórzy chciel iby ha Swoią Stronę rząd 

pr zec iągnąć ,  staraią się zaw s ze  u tr z y m y ­
w a ć  w departamentach niezgodę i trwogę, 

W  mawia ią  W lud , i i  w  krotce nastąpi 
odmiana.  S p r a w c y  naszego nieszczęścia 

są w p r a w d z i e  rOzpierzchnieni , a le  stron­
n i c y  ich wię ks zą  część urzędów pos^adaią 
Us u wa ne  są skutkf ,  a le  p r zy cz yn y  pozo* 
staią Któż  w  Marcu  rOku i8»<5 nie p.-ze- 
w i d y w a ł  co nastąpi? Jednakże Ministro* 
w i e j  k tórzy  powinhi  byl i  czuw ać  nad bez* 
p ieczeńsfwem tro nu,  niechcieli  L.czemu 

W i e r z y ć ,  nic w i d z i e ć ,  i kray w przepaści  

pogr ążo ny  został.  Okro pna  ta klęska by* 
}a iedynie  skutkiem utrz ym y wa ne g o  w  rO* 
ku  i g 1 4 systematu. By ła by  nastąpiła , 

choc iażby  Bonaparte by ł  bardziey oddało* 
a y  lub lepiey p i lnowany.  Nieszczęsny ten 
systemat  odmieniony  w  prawdzie  cokol ­

w i e k  z o s t a ł , ,  ale zas ady  iego dotąd trwa-

środki. W sz ys tk o  idzie feszcze tą samą'  
drogą. C ze góż  żąda i zba Deput ow any ch?  
U tw a r d ze n ia  Krolewskiey  władzy .  ( T a k  
ies t ! T a k  iest!  k r z y c z a n o . ) Utrzymania  
koDstytucyi  i równości  p r a w ,  ale ża dne y  
i- iwolucyi .  ( N i e !  N i e ! )  C z e g ó ż  inm lu- 
cizie pr ag ną ?  O to  chcą wszy stk o  zmie­
s z a ć ,  cnotę zz br od n. ą  p o ł ą c z y ć ,  i tewo-  
luc yon is tow  pobratać z t e m i ,  k tórzy  nie­
mi by dż  nierhcą,  Nie i i t i e  to po li tycz*  
nem uroieniem? Nie b ierzmyż  zatem tyc b  
z? naszj ’ ch p r z y i a c i o ł ,  którzy  #ą na:_*nu 
n i e p f z y i a c i o ł m . , &c .  „  .

Z  Madrytu d. $ Marca,
G d y  ba wi ło  tu dotąd mno stwo osób, 

które o t r z y m a ły  urzędy w  A m e r y c e ,  lub 
o  me się ieszCze s tara ły ,  rozu az  zatem 
J. K.  M o ś ć ,  a by  o s o o y ,  które o f ł z y m a ł y  
iuż urzędy zatrzymały  się u sw oic h  fami- 

l iy  lub w innych mieyscach puki  zupeł ­

na spokoynośc  w A m e r y c e  p r z y w r ó c o n ą  nie
Z o stan ie .

Zasłużony Minister stanu CevaIIo» 
dokłada wszelkiego starania poiednać roż* 
ne partye dla dobta kraiu.

Ar esz to wa n o  tu kilka osod , a m ię d z y  

temi iednego Anglika,  U którego w i t le  pie­

niędzy znaleziono*
T u t e y s i  Xięgarze i antykwaryuSZl* 

musieli  J n k n i zy cy i  podać katalogi  swoich 
fciążeir. f

Jenerał Móri l lo i  po  opadom an j  KaP 

tageńy postąpił  z wielką śmiałością w  głą1 
kraiu i s t o c z y w s z y  z rokoszanami potyCS' 
k ę ,  Zaiął st«licę królestwa N o w ę y  GrenA' 

dy , Sauta Fede de Bogała.  Rokostanie  <' 

eiekaią w  wszystk ie s t rofy .


